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M IE C Z Y S Ł A W  C E N A , dr. med. weterynaryjnej

P i p r o b l e m  F a u s t a
P roblem  w iecznej m łodości posiada i  

nierów nie starszą i szacow niejszą trady­
cję , niż wszystkie inne marzenia z tej sa­
mej beczk i Danaid z form ułą na w ytw a­
rzanie sztucznego złota, kam ienia filozo ­
ficznego, i wszystkiem i tajem niczem i e li­
ksirami na czele. M otyw  zachow ania 
wiecznej m łodości snu je się w  w ielu  o p o ­
w ieściach  i baśniach, jak n ieuśw iadom io­
ne pragnienia zepchn ięte  w  otchłań  p od ­
św iadom ości, k tóre  ujawniają się d op ie ­
ro  podczas snów.

Ten „p rob lem  Fausta" dop óty  tłukł się 
w naiw nych kręgach  białej i czarnej ma- 
gji, nie m ogąc doczekać się naukowej 
realizacji, d op ók i nie znano dokładnie ma- 
szynerji ży ją cego  ciała i mechaniki zu­
żywania się i starzenia organizmu. D o ­
p iero  skaczące siedm iom ilow em i krokam i 
odkrycia  z dziedziny chirurgji i m ed ycy­
ny eksperym entalnej i najnow sze zd o ­
b ycze  fizjoiogji i jej dw óch  m łodych  ga­
łęzi, horm onologji i endokrinologji p o z w o ­
liły  na uchylen ie rąbka zasłony za cie ­
mniającej tę arcyw ażną tajem nicę na­
tury i dały m ożność ciekaw ym  oczom  
u czon ych  p od ejrzeć naskrytsze tajniki 
życia  i poznać zaw iłe sekrety cudow nej,
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Wilczur Borsuk przed operacją

żyw ej m aszyny organizmu w  czasie jej 
akcji.

T e  rozliczne i w szechstronne badania 
w ypełn ia ły  p ow oli, jak słow a w  b ia łych  
polach  krzyżów ki, poszczególn e p ozycje  
odw iecznej naukow ej łam igłów ki, n apro­
w adzając kapłanów  w iedzy na w łaściw ą 
drogę, skąd już czysta logika nasuwała 
najracjonalniejsze rozw iązanie tego gor­
dyjskiego w ęzła  nauki i zw róciła  w ie lo ­
w iek ow e dociekania poom acku  na p ro ­
ste ścieżki badań dośw iadczalnych. W  
doprow adzen iu  do tak św ietnych w yni­
k ów  odznaczyły  się g łów nie dw ie dzie­
dziny m edycyny: chirurgja, która p od a ­
ła racjonalną m etodę przeszczepiania 
gruczołów , i fizjologja, szczególnie zaś 
jej dw ie najm łodsze latorośle, endokri- 
nologja, zajmująca się funkcjam i gruczo­
łó w  o  w ew nętrznem  w ydzielaniu, i hor- 
m onologja, traktująca o chem icznej k o ­
ordynacji funkcyj ustrojow ych.

Z doln ość życia  kom órek i żyw ych  tka ­
nek, lriimo oddzielenia  ich od  ciała zw ie ­
rzęcego , skłaniała b io logów  i lekarzy już 
X V  w. do prób  przeszczepiania  żyw ych  
transplantatów  bądź na inne m iejsce cia ­
ła tego sam ego osobnika, bądź na inny 
organizm zw ierzęcy . N ajłatw iej udaje się 
taka operacja  u niższych zw ierząt: rob a ­
ków , gadów , p łazów  i ptaków . W  XVIII 
w. by ł naw et m odny „tr ick " ch irurgicz­
ny, polegający  na odcięciu  skastrow ane- 
mu kogutow i ostrogi, która należy do 
kom pletu  jego rycersk iej armatury, i 
w szczepieniu  jej w  rozc ię ty  w  tym celu 
grzebień. Podziw iano później bujny ro z ­
rost pazura, k tóry  w szczepiony w  silniej 
unaczynione środow isko, rozw ijał się o 
w iele  lepiej, niż w  sw ojem  normalnem 
m iejscu. Jeden  z u czon ych  w szczepia ł 
naw et em brjonalne listki zarod k ow e i 
oczy  tygodniow ych em brjonów  pisklę- 
cych  p od  skórę m łodych  kur i stw ier­
dzał dalszy rozw ój tych  tkanek w  o to ­
czeniu starszych  kom órek.

O w iele trudniejsze są pod obne eks­
perym enty u ssaków. W  ogólności d o ­
datni wynik przeszczepiania jest tem 
pew niejszy im tak dawca jak i odbiorca 
m aterjału szczepiennego są m łodsi i im 
obaj partnerzy tego chirurgicznego „k u p ­
na-sprzedaży" są bliżsi sob ie gatunkiem, 
rasą, pochodzeniem , a nawet pokrew ień ­
stwem. Jeszcze  na długo przed pozna­
niem działania gru czołów  o w ew nętrz­
nem wydzielaniu przeszczep ił Hunter w 
r. 1767 jądra koguta na kurę, przeprow a­
dzając pierw szą tego rodzaju udalą p ró ­
bę m askulinizacji ptasiej samicy. Z chw i­
lą jednak, gdy poznano działanie tych  
tajem niczych gruczołów , przeszczepianie 
ich nabrało szczególnej wartości. Tak więc

technika zab iegów  była  już w cześn iej 
zgrubsza rozw iązana, na dalszy zaś ro ­
zw ój zagadnienia musiała ludność i świat 
zw ierzęcy  czek ać przez dw a w ieki.

O dkrycia  tego dokonał w  r. 1910 S tei­
nach, w edług k tórego teorji gruczoły  
p łc iow e —  jądra i ja jn ik i —  składają  się z 
kom órek w ytw arzających  plem niki i ja jka 
oraz z kom órek m iędzyzrazikow ych, w y ­
dziela jących  w ew nętrznie horm ony, k tó ­
re wchłaniane przez krew, działają  na 
ca ły  organizm. D ow iód ł on rów nież w pły-

starości nr. 1", została w ypróbow ana z 
pow odzen iem  nie ty lko na zw ierzętach  
ale i na ludziach, a rozw inął ją drugi n ie­
przyjaciel starzenia się, W oron ow , k tó ­
remu obserw acje  eunuchów  u egipskiego 
kedyw a, gdzie był nadwornym  chirur­
giem, nasunęły myśl przeszczepiania

tkanki jądrow ej sam com  a ja jnikow ej sa­
micom, w  celu  podniesienia żyw otności 
i odm łodzenia organizmu.

O peracje te, przeprow adzone u zw ie ­
rząt gospodarskich, m ogą m ieć duże zna­
czenie ekonom iczne, ale w codziennej 
praktyce lekarsko-w eterynaryjnej pa­

cjentam i pod da jącym i się temu 
zabiegowi są najczęściej psy, jako 
zw ierzęta przedstaw iające dla sw oich  
w łaścicie li w ysoką w artość idealną. J e ­
den z praktyku jących  lekarzy w etery ­
narii, dyrektor szpitala zw ierzęcego  w  
Grazu, dr. Schouppć, który przeprow a­
dził już w iele tego rodzaju  operacyj na 
psach, a miał m ożność obserwowania sa­
mego mistrza W oronow a przy pracy, tak 
ocenia, zachow ując daleko idący ob je - 
ktywizm , w artość zabiegu przeszczepia-

13-letni ratlerek przed operacją

wu tych  g ru czo łów  nie tylko na fizyczną, 
ale i na psychiczną stronę osobnika. 
P odstaw ow em  dośw iadczeniem  Steinacha 
b y ło  odm łodzenie i przedłużenie życia  
szczurom , k tóre  p o  operacji ży ły  o rok  
dłużej, niż inni przedstaw iciele tych  gry- 
zoniów , pozostaw ionych  na pastw ę zęba 
czasu.

M etoda w ielk iego uczonego, „w roga
Zgrzybiały staruszek przed operacją i energiczny 

samiec po operacji

1 w lanych, a szczególn ie  u psów , opera ­
cja W oron ow a  stanowi w dzięczn e  pole  
dla praktyku jących  lekarzy w eteryna­
ryjnych.

Kontynuując w  dalszym ciągu sw oje 
w yw ody , oparte na szeregu operacyj 

( w ykonanych  na starych psach w  w ieku 
od jedenastu do osiemnastu lat, stw ier­
dza, że  u w szystkich  zw ierząt, którym  
zależnie od  p łci w szczepiono bądź skraw ­
ki jąder badź jajników , zauw ażono ja­
skraw e przem iany na lepsze. Psy staw a­
ły  się żyw sze i jakby odrodzone, uzy­
skiwały spowrotem  piękną, m łodocianie 
błyszczącą  szatę futrzaną nawet w  tych  

! w ypadkach, gdy już św ieciły  goliznam i 
starczych łysin, zn ikały w szelkie utrudnie­
nia w bieganiu, gdyż nawet silnie za- 
tłuszczone okazy w raz z zabiegiem  o d ­
m ładzającym  przeprow adzały  jak gdyby 
kurację odtłuszczającą. W  n iektórych  

j  w ypadkach  stw ierdzono naw et ustąpie­
nie zastarzałej egzem y, która nie p o d ­
dawała się przedtem  energicznem u le ­
czeniu, a zniknęła bez śladu pod w p ły ­
w em  d obroczyn nego działania m ałego 
wycinka gruczołu, pobranego z m łodego 
i pełnego w italności zw ierzęcia .

13-letni ratlerek po operacji

nia gru czołów  p łc iow ych : „O p eracja  o d ­
m ładzająca W oron ow a  w pływ a z całą 
pew nością  dodatnio w  n iektórych  przy­
padkach na zużyty spow odu  starości o r ­
ganizm zw ierzęcia . C hociaż kilku na­
stępstw  jej, jak głuchoty i zaćm y star­
czej, operacja  W oron ow a  nie usuwa, nie 
obniża to jednak w artości zabiegu. U 
bardziej w artościow ych  zw ierząt h odo-

IRENA K R Z Y W IC K A

W r ó g  d o m u
O godzinie dziesiątej w ieczorem  ro z ­

legł się straszliwy wrzask w  ogrodzie. 
R yk bólu, pom ieszany z charkotaniem , 
z m nóstwem  zaw iłych  zgrzytów . W ob i- 
ca ?  Szaruś? K o ty ?  Pobiegłam  w m okre 
zimne krzaki i przy blasku latarki u siło­
wałam  dojrzeć co  się dzieje. Patetyczny 
krzyk p ow tórzy ł się znowu, po łączony  
tym razem  z odgłosam i darcia, szarpania, 
z w ściek łym  pom rukiem. U cich ło. W ob i- 
ca  nadbiegła z ciem ności w ściek łym  ga­
lopem , długiem i białem i susami przeszy­
w ając w ilgotne nocne pow ietrze. T o nie 
ona krzyczała . Strumień światła z latarki 
padł na w ysoki parkan odgradzający 
podw órze. Na parkanie, ach tak: futrza­
ny zw ał ogrom nego cielska Szarusia, za ­
ledw ie o  ton jaśniejszy od  m rocznego tła 
otaczającej go nocy. Przed nim k ró tk o ­
w łosy  dużo m niejszy kadłubek  intruza, 
ob ceg o  kota, z białem  lusterkiem  na n o­
sie i pysku, z kilkom a wulgarnem i łatami 
na całem  ciele. O bcy  kot doszedł właśnie 
do końca  parkanu, i pozostaw ało  mu al­
b o  skręcić p od  prostym  kątem , albo sk o ­
czyć naoślep w dół. A le  nadole czekały  
psy, szczekające, w yjące ze  zd en erw o­
wania, zziajane, zgrzane, spocone, g o to ­
we dać z lubością  ujście, spaczonem u 
przez w ychow anie, instynktow i —  w ytar­
m osić cudzego kota!

Sytuacja była  groźna, o b cy  przybysz 
miał przeciw  sobie zbyt w iele w rogich  
potęg. Przygnała go tu ty lko m iłość dla 
W ob icy , której zapew ne by ł już w ie lo ­
krotnym  kochankiem , sądząc z kilkorga 
jej bardzo podejrzanych , k rótkow łosych
i plam istych dzieci. Tristan i Izolda, zbyt 
krw iożercze, musiały odm aszerow ać do 
domu ciągnięte za obroże, k tóre  im n ie­
mal nałaziły na uszy, z grzbietam i w y- 
giętem i w  kabłąk, upokorzone, z rozp a ­
czą w  sercu, zapierając się m ocno łapa­
mi w  w ilgotną ziem ię. O stateczną ro z ­
gryw kę p ozostaw iło  się ryw alom , bez 
żadnej obce j interw encji.

O bcy  kot, z nosem  przytulonym  do 
ostatniej sztachety, trwał n ieruchom o, nie 
m ogąc się zd ob y ć na decyzję . Za nim 

| Szaruś zjeżony, straszny, z fosforyzują- 
cem i oczam i, pod obny  do sow y, złow iesz-

! czym  głosem  śpiew ał pieśń w ojenną. Nie 
m iało to oczyw iście  nic w spólnego z po- 
spolitem  miauczeniem . B yło  to  w ycie  
przeciągłe i bardzo m elodyjne, popis o p e ­
row y, w yśpiew any najczystszym  sopra- 

j nem, długą długą linją, na jednym  o d ­
dechu.

I — Au-u-u-uuuuuu— śpiew ał Szaruś sp o ­
kojny i natchniony! ■—• uuuu —  o o o o ! 
P rzybłęda! Cham! Z bó jca ! W ydzierać mi- i 
łość  m ojej W ob icy , m ojej czystej białej, 
nieskazitelnej żony, o o o o o o o o o !

—  Szarusiu, —  wołałam , —  nie łudź 
się, nie okłam uj sam siebie. Jesteś 
w spaniały i poryw ający , nie ośm ieszaj 
się!

W ob ica  przeżyw ała  n a jp ięk n ie jszą1 
chw ilę życia  —  apoteozę. Przytulona do 
ziemi, długa, biała, tarła to lew e to pra­
w e ucho o  ziem ię, n iedbale gryzła ja- | 
k ieś traw ki i p o łoży w szy  uszy na łbie 
gładkim  jak u foki, nerw ow o i rozk osz­
nie słuchała przenikających  śpiew ów  
Szarusia. Z m ieszkania doch od z iło  r o z ­
paczliw e szczekanie i m iotanie się psów .

—  Uuuuuu —  śpiew ał kot tego domu —  i 
aaaaa! Zakradać się do m ego ogrodu, na­
pastow ać moją żonę, den erw ow ać m oje 
w ierne psy, w yw lekać te brudy p r z e d ; 
m oimi ludźmi, o o o o o ! Poćw iartu ję, roz ­
szarpię! Klau, plau, glau! —  zabełkotał 
nieprzytom nie jak indyk i sprężynow ym  
susem runął na przeciw nika.

Spadli obydw aj na stos gałęzi sosno­
w ych, zakotłow ali się, zaw rauczeli, za- 
charkotali, spleceni w  jedno cia ło  o dzie­
sięciu głow ach, dwudziestu ogonach  i 
setce  łap sterczących  ze  w szystkich 
stron. Z ciała tego d obyw ał się krzyk tę ­
p ionego gacha, przenikający, rozpaczliw y, 
tchórzliw y i lwi pom ruk Szarusia.

I nagle ze sw ego upojonego odosob n ie ­
nia w ytrysła  Runęła na pom oc
Szarusiowi, cała zjeżona, w  ouronie legal­
ności małżeństwa, św iętości dom ow ego 
ogniska. Graniasty kochanek  z białem  lu­
strem na nosie nie miał już dla niej żad­
nego uroku. W szy scy  przecież  byli prze­
ciw k o temu rom antykow i, zakradającem u 
się przy św ietle księżyca do m iejsc naj­
lepiej obw arow anych  drutem kolczastym ,

psami i ludźmi, bo  mu k iedyś m iędzy ga- 
łęźm i mignął prom ień białej puszystej 
kity dystyngow anej kotki. Ona, która 
w ym ykała się do niego m okrą i zimną 
m arcow ą n ocą  i w śród  ta jącego śniegu 
daw ała się rozgrzać jego m iłości, ona, 
która pozw alała  mu na w szystko, a p o ­
tem, lunąwszy go w  pysk, w racała  prze ­
m okła do dom u z żółtym  błyskiem  w 
oczach , dziś rzuciła się na n iego z ukry­
cia  w  obron ie  męża, cnoty i terytorjum 
k tóre  uważała za sw oje. Szaruś zapadł 
się na chw ilę m iędzy gałęzie, a ona tym ­
czasem  gnała nazbyt w iernego kochanka 
znów  granią płotu, w aląc go pazurami, 
zionąc z pyska ogień i siarkę, aż go razem 
z Szarusiem zapędzili na sam prawie 
szczyt w ysokiej sosny, a sami położyli 
się w pobliżu, pilnując więźnia.

W ted y  w ypuściłam  psy. Od pierw szej 
chwili opow ied zia ły  się przeciw  intru­
zow i. W y lecia ły  z domu piekielnie zd e ­
nerw ow ane, ob lecia ły  dziedziniec, zad y­
szały, zaw ęszyły, przejechały nosem  po 
Szarusiu, liznęły po pysku W ob icę , k tó ­
ra odw róciła  się z niesm akiem, pognały 
w głąb ogrodu i zaw stydzone własnym  
brakiem  orjentacji, w róc iły  p od  drzew o, 
na którem , n iby św ieczk i na choince, 
błyskały fosforyczne ślepia przybłędy. 
W zburzone, zgrzane od  m nóstwa wrażeń, 
solidarne z dom ow em i kotam i, przyle­
gły p od  drzewem , gotow e bron ić cnoty 
W ob icy  do ostatniego tchu. Tak zosta ­
wiłam tych  czw oro  sprzym ierzonych, 
ożyw ionych  jedną myślą, po łączonych  
jedną nienawiścią.

A le  o trzeciej w  n ocy  rozległy  się zn o­
wu charkotliw e ryki i zgrzytliw e jęki, 
po łączone  tym razem z okropnym  sko­
wytem  Tristana i rozpaczliw em  ujada­
niem Izoldy. W rzask był tak okropny że 
zerwałam  się z łóżka i w  koszuli w y b ie ­
głam przed dom, prosto w  m okre i sze­
leszczące, burzliw e od  poryw istego w ia ­
tru zarośla. Czy o b cy  kot w ydrapał oczy  
T ristanow i? K to k ogo  u szkodził? Jakie 
przegrupow anie sił m ogło nastąpić? K to 
się przeciw  kom u sprzym ierzył? Tristan 
jest psem zbyt pow ażnym  i zrów n ow ażo­
nym aby tak sk ow yczeć  bez przyczyny.

f
r -

i Jak go znaleźć, bo  w  gęstej, rosistej 
ciem ności n iepodobna nic dostrzec.

W reszcie  w idzę. N azbyt p oryw czy  Tri- 
stan postanow ił w idoczn ie  w drapać się 
na drzew o. S k oń czy ło  się jednak na tem 
że przednie jego łapy utkw iły m iędzy 
sztachetam i płotu  odgradzającego p o ­
dw órko. W yprostow an y nadnaturalnie, z ) 
łapam i w  dybach, w ył rozpaczliw ie  z b o ­
lały i upokorzony. O bok  niego m iotała 
się oszalała Izolda, nie w iedząc czy  ra­
tow ać przyjaciela  czy  le c ie ć  na pom oc 
Szarusiowi, znow u splecionem u w  jeden 
kłąb z obcym  kotem , który w idoczn ie  
sk oczy ł w dół przerażony perspektyw ą 
wdarcia się Tristana na drzew o, pow ierz­
chow nie ocen ia jąc psie m ożliw ości. Oba 
koty, w iru jące jak szara m gławica, ryczą ­
ce  jak huragan, zw arte ze  sobą  na śmierć 
i życie, p o toczy ły  się p od  krzew y. Ich 
śm iertelne stękania, m ordercze krzyki, 
skow yt Tristana, rozpaczliw e ujadanie 
Izoldy utw orzy ły zam ęt, zgiełk i m uzy­
kę piekielną, ogłuszającą w śród zam ar­
łej u roczystej n ocy . R ozległy  się gwizdki 
polic jan tów  i tupot kłusa biegnących  
nóg. W ym ordow an ie całej naszej rodziny 
od b y łob y  się z pew nością  ciszej.

A  ta która biła os łab łego kochanka, 
która  pchnęła  w łasnego męża, odw ażnego 
Szarusia, do m orderczej bitw y, która 
zm obilizow ała  o b cy  żyw io ł —  psy —  i 
poruszyła naw et —  bagatela! —  policję , 
w iotk a  biała W o b ica  siedziała już na 
kom inie w  kuchni, liżąc się obojętn ie  i 
ze zdum ieniem rozglądając się dokoła , 
jakby nie rozum iała co  się działo. A  
tymczasem zziajany, w yczerpany, p ie ­
k ielnie zdenerw ow any Tristan, przy­
padłszy głow ą do m oich kolan, cich o 
jęczał:

—  Ostrzegałem , szczekałem ! W y  uwa- 
1 żacie że w rogiem  dom u jest o b cy  c z ło ­
w iek w  n ocy  albo łobuziak w  ogrodzie, 
zryw ający ow oce . W ieczn y  b łąd ludzki! 
W rog iem  jest przedew szystkiem  każdy 
w óz  i konie, potem  row er postaw iony 
przy furtce, a potem  —  i to najbardziej 
—  o b cy  kot. O to co  nadew szystko za ­
graża dom ow i i wam, drodzy, najmilsi, 
n iepraktyczni ludzie!

Wilczur Borsuk po operacji

Dr. Schouppe stwierdza też nie tylko 
fizyczną, ale. i psychiczną przem ianę 
przeżyw ającego drugą m łodość osobn i­
ka. Kilkunastoletni psi starcy, skurczeni 
przed operacją  w e dw oje, po jej w y k o ­
naniu konkurują z ow ym i 27 staruszka­
mi angielskiego przytułku, k tórzy  o d ­
m łodzeni m etodą W oron ow a, porzucili 
łaskaw y chleb i zaczęli pracow ać na sw o­
je utrzymanie. Tak samo w psiem społe ­
czeństw ie zanotow ano pow rót od m ło­
dzonych  psów  m yśliwskich, a naw et p o ­
licyjnych, k tóre  przypom niały sob ie  daw ­
ne, dobre czasy i z całą  przyjem nością  
przeżyw ały drugą, darow aną d ob roczy n ­
ną ręką chirurga m łodość i zw iązane z 
nia przyjem ności.

Dr. Schouppe stw ierdził u wszystkich 
psów  pow rót daw no nieraz zanikłej p o ­
bud liw ości p łc iow ej, a podaje  naw et sw e­
go rodzaju curiosum w  postaci zd jęcia  
m ikroskopow ego przekroju  jądra 19-let- 
n iego psiego starca, w ykazując aktyw ­
ność jego gru czołów  znajdujących  się w 
okresie sperm ogenezy, co  jest wynikiem 
w ręcz znakom itym , jeśli się w eźm ie pod 
uwagę bardzo p od eszły  w iek pacjenta. 
W  n iektórych  w ypadkach  w łaściciele , 
znający sw oje psy w iele  lat przed opera ­
cją, podaw ali że ustępow ało  naw et do 
pew nego stopnia starcze przytępienie 
słuchu, a n iek iedy naw et cofa ł się proces  
zaćm y starczej. O peracje te pozw alały  
starym sam icom  cieszy ć się jesz­
cze  rozkoszam i m acierzyństwa, tak jak 
samcom  przyw racały p łodność.

W  P olsce  przeprow adza na wielką 
skalę w  tym zakresie badania i prace 
profesor uniw ersytetu poznańskiego, Sta­
nisław  Runge, k tórego  liczna zw ierzęca  
klientela rekrutuje się, p rócz  gospod ar­
skich zw ierząt dom ow ych , z w ielkiej 
ilości psów . Sw ojem i operacjam i, prze- 
prow adzonem i w edług zm odyfikow a­
nej przez siebie m etody W oron ow a, 
osiągnął p iękne rezultaty, co  szczególn ie 
u w idoczn iło  się na psach użytkow ych. 
Pow racał on bowiem em ervtowane psy- 
nem rody i psy-„S herIock i H olm esy" na 
daw no opuszczone przez nich stano­
wiska.

S zczególn ie głośne stały się zdum iew a­
jące  w yniki prac polsk iego uczonego 
przeprow adzonych  na łatw ych  do skon­
trolow ania psach policy jnych , ow czar­
kach niem ieckich  (w ilczurach), em ery­
tach państw ow ego zakładu h odow li i tre­
sury psów  policy jn ych  w  Poznaniu. Zna­
kom ite rezultaty tych  i innych opera ­
cyj, k tóre  są dzisiaj pow szechn ie uznane 
w św iecie  naukowym , mimo p oczą tk o ­
w ej rezerw y i nieufności, otw ierają now e 
h oryzonty i m ożliw ości na przyszłość.
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Bolqczki przyjaciela psa
Drobnym , nie rzucającym  się w oczy , | na w ściekliznę, a co  najgłów niejsza —  [ jest już zarażony w ścieklizną (opow ia- 

petitow ym  drukiem  piszą kroniki k ry m i-) zm niejszyła się liczba  osób  pokąsanych  j  dano mi o w ypadku, że  w  trzy godzi-
nalne prasy codziennej o w ypadkach  J przez psy w ściek łe " (dr. Łabędź), 
znęcania się nad zw ierzętam i. Ktoś zaka- Z m ocy  obow iązu jących  rozporządzeń  
tow ał na śm ierć ch orego konia, ktoś w y - j  giną u nas rok  roczn ie  w  okresie paniki, 
rzucił przez okno kota, ktoś pastwił się rozdym anej przez część  n iepow ściągli- 
nad psem, w yłupiał o czy  ptakom , odci-1 w ej prasy, tysiące zd row ych  psów , a m i­
nął k row om  dójki, łam ał kurom  skrzy- | m o to  w ypadki pokąsania zdarzają się
dła i nóżki, ugotow ał kota  żyw cem  w 
ukropie... O to kilka tylko u jaw nionych 
fak tów  barbarzyńskiego dręczen ia zw ie ­
rząt w edług skąpych  relacyj gazet. A le  
gdyby naw et zebrać wszystkie, by łyby  
one jeszcze  nie dość liczne w  p orów n a­
niu z temi, które nie dochodzą  w ogóle 
do w iadom ości publicznej a lbo też nie 
stanow ią dostateczn ie  w ażk iego m aterja- 
łu dla w szczęcia  postępow ania  sądow ego.

Plaga znęcania się nad zwierzętam i, 
groźniejsza niż m ożnaby przypuszczać, 
ob ch od z ić  pow inna żyw o nie ty lko cias­
ne ko ła  przy jació ł zw ierząt, gdyż jest 
spraw ą ca łej naszej kultury, smutnem 
św iadectw em  niskiego stanu naszych u- 
czuć hum anitarnych. I niechaj nie m ów ią 
ludzie „p ow ażn ie  m yślący", że mamy te ­
raz „w ięk sze  zm artw ienia", że musimy 
najprzód zatroszczyć się o zapobieżenie 
w ypadkom  pastwienia się cz łow iek a  nad 
człow iek iem . W y ją tk ow o  okrutne ep izo ­
dy rew olucji hiszpańskiej d ow iod ły  po 
raz już n iew iadom o który, że te spra­
w y  pozosta ją  ze  sobą  w  bardzo ścisłym  
związku, że k to  entuzjazm uje się celnym  
rzutem  grotu w  kark bezbron nego byka, 
ten zd olny jest do najbardziej w ym yśl­
nych  okrucieństw  w o b e c  człow ieka.

O p og łęb ien ie  stosunku do zw ierząt 
troszczy  się u nas w  coraz w iększym  sto ­
pniu szkoła, książka, gazeta, specjalne 
towarzystwa i doroczne obchody, p oza ­
tem film  i radjo. Cóż, gdy na tem tle co ­
raz bardziej rażące swym zacofanym  k on ­
serw atyzm em  stają się norm y praw ne i 
uprzedzenia społeczne, stające na d ro ­
dze praktycznem u realizow aniu istotnego 
zbliżenia się do zw ierząt, k tóre  nastą­
p ić  m oże ty lko przez w sp ó łżycie  z niemi.
Zdaw aćby  się m ogło, że  spo łeczeń stw o i 
państw o czynią w szelkie w ysiłki, aby 
utrudnić h odow anie zwierząt, a tem sa­
m em  utrw alić ow o  —  że użyję określenia 
N orw ida —  „rozda len ie  m iędzy cz łow ie - 
k ie a naturą", k tóre  jest głębszą p rzy ­
czyną zaniku uczuć hum anitarnych i bru­
talnego znęcania się nad zw ierzętam i.

K ażdy k to  hoduje psa, w ie dokładnie 
co  ma się tu na myśli.

W ię c  przedew szystkiem  pod atek  k o ­
munalny, w yn oszący  piętnaście z łotych  
rocznie, sumę niemałą, a w  każdym  ra- JQ 2E F  WITTLIN  
zie przekracza jącą  m ożliw ości skrom ne- 
go budżetu  rodzin  robotn iczych , u rzęd­
n iczych  lub naw et w ielu  inteligenckich .
Co w ięce j —  sumę pobieraną z pobudek  
•goła n ieum otyw ow anych, skoro np. ho-
o w cy  innych zw ierząt d om ow ych  nie są 

obow iązani do żadnych  opłat. W y sok ość  
w p ły w ów  z tego podatku  nie uspraw ie­
dliwia rów nież absolutnie faktu jego p o ­
bierania. Tak w ięc najw iększy w  P olsce  
budżet sam orządow y m. W arszaw y na r.
1935/36 przew idu je z tego źród ła  za le ­
dw ie 100 000 zł, co  p o  odtrąceniu kosz­
tów  inkasa i adm inistracji, stanow i w 
skali budżetu d ość nikłą sumę w pływ ów .
Tym czasem  ten w łaśnie podatek  staje 
się pośrednio głów ną przyczyną b e z ­
dom ności psów , a to nie ty lko pociąga 
za sobą  w zm ożone n iebezp ieczeństw o pu­
bliczne, lecz  rów nież przyczyn ia  się do 
znaczn iejszych  w ydatk ów  na utrzymanie 
rakarni miejskiej.

A le  nie to  jest, oczyw iście , najpow aż­
niejszą bolączką  w łaścicie la  psa.

G orzej daleko przedstaw ia się spra­
wa zw alczania w ścieklizny, opierająca  się 
na dw óch  istn iejących  w  tej m aterji roz ­
porządzeniach , k tóre  przew idują zakaz 
szczepien ia  psa pokąsanego, mimo iż sta­
tystyka w ykazu je aż 99°/o udanych za­
b ieg ów '). R ozporządzen ie  przew iduje co - 
prawda, że  w w ypadkach  w yjątk ow ych  
uzyskać m ożna zezw olen ie  ministra ro l­
nictw a, ale k to  zna biurokratyczny tok 
spraw  w  naszych  urzędach, ten w ie że 
z w yjścia  tego skorzystać w  praktyce  nie 
można, tem bardziej że n iew iadom o w łaś­
ciw ie  jakie w ypadki uw ażać można za 
„w y ją tk ow e". C zy będzie  do nich nale­
ża ł np. fakt dom niem anego zarażenia psa,

częście j niż gdzieindziej, gdzie zerw ano 
już z niehumanitarnym i n iecelow ym , jak 
się okazuje, systemem.

G dybyż przytem  rozp orząd zen ie  o w al­
ce  z w ścieklizną b y ło  przynajm niej zu­
pełn ie konsekw entne. G dzież tam! Na 
tle drakońskich  przepisów  dla ogółu  psów  
zwalnia ono od  n iektórych  sw ych  posta ­
now ień psy policyjne, pociągow e, o w ­
czarskie, m yśliw skie oraz psy dla ociem ­
niałych, k tóre  m ogą stać się w  ten sp o ­
sób źród łem  istotnego n iebezpieczeństw a 
dla ludzi i p ozosta łych  psów .

C o w ięce j: w ładze  adm inistracyjne
pierw szej instancji, opierając się na ist­
n iejącym  zakazie szczepień  och ron n o- 
leczn iczych  (a w ięc dokonanych  już po 
zarażeniu psa), zabraniają, naszem zda­
niem najzupełniej niesłusznie, naw et 
szczepień  ochronnych  (zapobiegaw czych), 
ch ociaż stw ierdzono statystycznie, że  da­
ją one dodatnie rezultaty aż w  99,85%. 
Tak w ięc, jeśli w łaścicie l psa zech ce  go 
zaw czasu  uchron ić od  m ożliw ości zara­
żenia się w ścieklizną, w szystkie jego sta­
rania spełzną na niczem , gdyż żadnemu 
lekarzow i w eterynarji szczepień  takich 
dok on yw ać nie w olno, a gdyby ich się 
naw et pod jął, to nie otrzym a w  Instytu­
cie  H igjeny potrzebn ych  szczepionek . W  
przekładzie na język p otoczn y  zarządze­
nie to oznacza, że w ładze najzupełniej 
pozbaw ion e  są zaufania do obyw ateli i 
zgóry  zakładają, że  jeżeli ktoś ch ce  w y ­
dać znaczniejszą k w otę  na szczepien ie 
psa, czyni to tylko dlatego, że  pies już 
jest zarażony.

Nie na tem  jednak kon iec.
Art. 329 rozporządzenia ministra ro l­

n ictw a z dn. 9 stycznia 1928 r. przew idu­
je przy w yjeździe  psa z „obszaru  zagro­
żon ego w ściek lizną" przym us okazania 
zaśw iadczenia  w ydanego przez pow ia to ­
w ego lekarza w eterynarji o dokonanem  
badaniu. Pom ińm y już m ilczeniem  fakt, 
że zaśw iadczenie to kosztuje aż zł. 11.—  
i jest w  gruncie rzeczy  ty lko czczą  fo r ­
malnością, pon iew aż jest rzeczą  n iesły­
chanie trudną stw ierdzić, czy  pies nie

ny po uzyskaniu takiego zezw olen ia  pies 
pokąsał swego pana, a k iedy padł, stw ier­
dzono w  jego m ózgu ob ecn ość  ciałek  
N egriego). G orzej znacznie przedstaw ia 
się sprawa z tem, że rozporządzen ie  czy ­
ni zastrzeżenie ty lko w  stosunku d o  „ o b ­
szaru zagrożonego", w  praktyce zaś sta­
rostw a traktują ca ły  kraj jako stale za ­
grożony i dom agają, się św iadectw  w  
każdym  w ypadku w yjazdu, co  oczy w iś ­
cie  znacznie podraża koszt utrzymania 
psa, nie m ów iąc już o  szeregu zbędnych  
form alności.

W o b e c  tych  udręk, w yn ikających  dla 
posiadacza  psa z obow iązu jącego u nas 
system u „w a lk i" z w ścieklizną, bledną 
w szystkie inne, pom niejsze bolączki.

N ależy do nich zakaz w prow adza­
nia psów  do lasów  podm iejsk ich  pod  pre­
tekstem , że  pies gotów  jest tam trzebić 
zw ierzynę. Przepraszam : któryż to pies 
polu je sam, nie tresow any do tego celu 
lub nie poszczuty  przez sw ego w łaści­
cie la ?  A  pozatem : jakaż to „zw ierzyn a" 
znajduje się w  podm iejsk ich  lasach? Pta­
ki i w iew iórk i, najzupełniej bezp ieczn e  
na gałęziach  drzew , lub w yjątk ow o za­
jąc, o którym  pow szechn ie  w iadom o 
(ch oćb y  z „Pana T adeusza"), że w lesie 
drwi sobie naw et z łow czy ch  psów ?

Nie o w iele  łatw iejszy jest także spa­
cer z psem  p o  m ieście. Już obow iązek  
rów n oczesnego  stosow ania kagańca i 
sm yczy w yda je  się wym aganiem  zbytnio 
pedantycznem . O kazuje się jednak, że i 
to  zabezp ieczen ie  nie w ystarcza, aby 
w prow adzić psa do urzędu, hotelu, cu ­
kierni, a naw et do n iektórych  kam ienic 
pryw atnych. I oto  w łaścicie l psa, k tóry  
znalazł w reszcie  w olną godzinę, aby 
przespacerow ać się ze  swym  pupilem, 
staje co  krok  w ob ec  rozm aitych  d rob ­
nych i n ieum otyw ow anych  utrudnień jak 
przed n ieprzebytym  murem. W  rezulta­
cie  pies spędza praw ie ca ły  dzień w  m ie­
szkaniu, gdzie w skutek ciasnoty i braku 
pow ietrza  zm niejsza się jego odporność 
na choroby, potęgu jąc zjaw isko stałego 
karłow acenia się rasy.

A  przecież  tak łatw o b y ło b y  uregulo­
w ać te spraw y bez żadnej szkod y dla 
społeczeństw a ludzkiego. W ydane n ie­
daw no po dłuższych zabiegach  zezw ole ­
nie na przew óz psów  tram wajem są tego 
najlepszym  dow odem .

Pod pokrywkq sztucznych frazesów
Tak się z łoży ło , że ilekroć zabieram  j 

głos w tem tu piśmie, ty lekroć w ykłócam  
się z kimś —  ja, herold  „P rzy jacie la  
P sa" najentuzjastyczniejszy. Poprzednim ) 
razem (nr. 2) musiałem uszczknąć nieco 
„hum anitarnej" sław y św. Franciszka z 
Assyżu, nazyw ającego w odę „siostrą" a 
pochw ala jącego obcinanie nogi żywej 
świni, w  imię zasady oczyw iście iż nie­
ma ofiary, k tórejby  nie należało ponieść 
dla bliźniego, dla człow iek a! (prekursor 
w iw isekcji). O dw ieczne, skandaliczne, 
obrzydliw e w yw yższanie się cz łow iek a  p o ­
nad ca łą  przyrodę, dlatego ty lko, że uda­
ło  mu się w  jakim ś mom encie dobrego 
humoru m atki-natury przesm yknąć się 
przez w ał przeszkód, które ona przezor­
nie stawia w szelakiem u stworzeniu, aby 
się nie w ybija ło , nie rozrastało, aby się 
w  rozw oju  zatrzym yw ało przykładnie, za ­
dow olone z takiego poziom u inteligencji, 
jak termit, jak mrówka, jak lemur czy  
pszczoła !

Dziś przychodzi mi zaczepić —  o 
ileż gw atow niej! —  pracę dr. Stefana 
M illera. Na łam ach „P rzy ja cie la  P sa" 
zakrawa ona poprostu  na iron ję. „P rzy ­
jacie l P sa" broniący nagle w iw isekcyj, 
dokonyw anych na psach, i to broniący 
z wyrafinow aną perfid ją , w  form ie n aj- 
zdradliw szej, b o  malującej zbrodnię w i­
w isek cji jako niewinne dośw iadczenie, 
miłe zw ierzęciu  a człow iekow i korzystne.

Obrona w iw isekcji w  guście zam iesz­
czonej w nr. 4 „P rzy jacie la  P sa" dezor­
ientu je najzupełn iej społeczeństw o —  
społeczeństw o, chętnie przy jm ujące  w ia­
dom ość, iż ow a w iw isekcja , która bądź- 
cobądź w  przyp ływ ie  w yrzutów  su­
mienia trochę go n iepokoi, nie jest ni­
czem  okrutnem czy  barbarzyńskiem. No 
ja k że?  Pisze przecież p. dr. M iller z ta­
ką pogodną szczerością, napatrzywszy się 
na pracow nie prof. Paw łow a w Leningra­
dzie: „S ław a to w ielka rzecz, n iejeden 
gotów  i życie dla niej pośw ięcić, p on ie­
waż jednak niektórzy są skłonni pow ąt­
piewać, czy  psy (sław ie w laboratorjach  
fiz jo log iczn ych  służące —  przyp. m ój) 
są rów nież tego zdania, dodam , że praca 
w  laboratorjum  pociąga za sobą szereg 
zupełnie realnych korzyści, a m ianowicie: 
chleb, (raczej kaszę), dach nad głow ą 
(w luksusowej psiarni), stałą opiekę le ­
karską, oraz em eryturę na starość. I to 
wszystko za jednogodzinny dzień pra­
cy !" .

D użo jest w świecie bezrobotnych  i tak 
g łodnych  że nawet) ów  „psi ch leb" by łby  
dla nich w yżynną zd obyczą  —  śmiem 
jednak pow ątpiew ać, czy  którykolw iek  
z najnędzn iejszych  zgodziłby  się na owe 
luksusy, na „op iek ę  lekarską" i chleb, 
za ów  jednogodzinny dzień  pracy  w la ­
boratorjum , jak o :objekt w iw isekcyj ny. 
C iekaw y jestem  jakby się któryś zw o­
lennik w iw isekcji zapatryw ał na taką 
„jed n ą  godzinę" zarobkow ania: obdarty 
np. żywcem , bez narkozy, ze skóry i p o d ­
dany dośw iadczeniu  „reak cji obnażonych 
mięśni na uderzenie k ijem ", t. j. b ity po 
obdartem  ze skóry ciele, m iejsce w  m ie j­
sce, przez n ieograniczony czas (m oże nie 
całą naw et godzinę!), ale aż do skutku, 
aż jako potw orna bezkształtna krw aw a 
masa w yzionąłby ducha (lub nie). D o te­
go z przeciętą tchawicą, aby w yciem  nie 
denerw ow ał m ężów  nauki. Przez rurkę 
oddechow ą pon iżej krtani, w pom pow yw a- 
noby mu pow ietrze, aby zbyt prędko nie 
umarł, albo w strzykniętoby mu kurarę, 
która copraw da nie zn ieczuliłaby go w ca­
le, ale pozbaw iła  głosu  i w ładzy.

Do „jednogodzinnego dnia p ra cy " psa 
w laboratorjum  należy poddanie się w ie­
lu innym pod obnym  zabiegom : oblewa
się go np. terpentyną i podpala, p o -  
czem nadmiar troskliw ości lekarza u trzy­
m uje go przy życiu  jak najdłużej, aby 
studjow ać rany oparzeliskow e. P rof. P a ­
w łów , który się interesował w yższą nie­
jako sferą zwierzęcia, „intelektem " psa, 
na starym swoim przyjacie lu  psie d ok o ­
nał rozkosznej próby  p sych o log iczn e j; 
czy  jest coś w stanie zabić w  tem stw o­
rzeniu przyw iązanie? W ięc, w ita jąc się 
czule z nim, oblał psiaka znienacka u- 
kropem  i skwapliw ie potem  notow ał, że 
ta „jedn a  wielka rana” , z wypalonem i 
wrzątkiem  oczam i, lizała go po rękach 
ufnie i serdecznie, w ijąc się w  męce.

W  tym  „jednogodzinnym  dniu pracy", 
m iażdży się psu rdzeń, w yłuszcza  się mu 
gałki oczne, zamraża się go w beczce z 
lodem , w ycina się mu wszystkie m ożliw e 
narządy wewnętrzne i —  broń panie B o ­
że, aby pies nie by ł w złej kon dycji c ie ­
lesnej i m oralnej! W łaśn ie chodzi o to, 
aby do badań stawał ob jekt aktywny, 
reagujący p recyzy jn ie  na każde cięcie  —  
najczęściej zresztą chodzi o tę właśnie 
reakcję: sposób reagowania mięśni na 
okładanie kijem , m ożność pływ ania w 
w odzie po wyborow aniu mózgu. Czasem

K i l k a  s ł ó w  o M u c k u
T ego lata pęta ł się k o ło  mnie przez kil- , p Sa( jecz syntetyczny lament samej szpe- 

ka tygodni pies, chyba najbardziej godzien  . toty  ; upośledzenia. Ludzkim , jednoton- 
litości ze w szystkich  psów , jakie w  życiu  , nym  dyszkantem  szturmuje ten „parszy-
w idziałem . G dyby  D ostojew skij pisał o 
psach, n iew ątpliw ie M ucyk zostałby  je d ­
nym z jego bohaterów . Jest to pies nie 
tylko p oszk od ow an y  na ciele. Dusza je ­
go, to jedna w ielka  rana. Istnieją psy w 
ludzkiem  rozumieniu piękne, dobre, m ą­
dre lub też brzydkie, głupie, złe. Do żad ­
nej z tych  kategoryj M ucyk  nie należy.
N aogół z jedn yw ają  nas psy odrazu lub 
też z m iejsca od  sifebie odstręczają. Są 
to psy, jak gdyby prostolinijne, przynaj- j  głosow ych , 
mniej n apozór nieskom plikow ane. Po 
pow ierzchow nem  zapoznaniu się z niemi, 
w iem y m niejw ięcej z kim mamy do 
czynienia, a jeśli naw et uczynią coś c z e ­
gośm y się p o  nich nie spodziew ali —  
skłonni jesteśm y te lekkie lub p ow a ż­
niejsze odchylen ia  od  uznanego przez 
nas typu p oczy tyw ać za kaprysy lub w y ­
bryki.

„R o zg ry ź ć"  typ M ucka potra fiłby  ty l­
k o  jakiś tęgi psi psychoanalityk . Ja p o ­
przestanę na zanotow aniu  kilku zna­
m iennych rysów  jego natury.

T ow arzystw o M ucka byw a dla ludzi 
niezżytych  z nim n iezw ykle m ęczące.
W szystk ie nasze zm ysły reagują na jego 
ob ecn ość  —  źle. M ucyk  jest mały, su­
chy, o sierści nom inalnie białej, w  rze­
czyw istości szarej, brudnej, koloru  je-

w y pies , B óg jeden wie jakie, nieba czy 
piekła. Bóg wie, jakiej łaski się dopra- 
sza, z jakich tortur pragnie się w y zw o­
lić. Zaw odzi tak zapam iętale i przera­
źliw ie jakby się upom inał o spraw y sto ­
k roć  w ażniejsze niż jego własny, n ie ­
szczęsny los. Najstraszliwszą torturą 
M ucka jest muzyka. N ienawidzi jej 
wszystkiem i strzępam i sw ej p ok iereszo ­
wanej duszy i ostatniem i zasobam i strun 

Czarne pudło, zw ane przez

ludzi fortepianem , to dla niego kaźń. 
M ucyk jest śm iertelnym  w rogiem  każ­
dej m elodji, pow ażnej i skocznej, B eetho- 
vena i Chopina, G olda  i Petersburskiego. 
W a lczy  z muzyką do upadłego, do k re ­
sów  w ytrzym ałości sw ojej i naszej m em ­
brany. W  czasie gry na fortep ianie la­
m entuje zgodnie z tonacją  tej gry, n ie­
którzy  utrzymują, że śpiew a. O, nie jest 
to śpiew , lecz  skow yt pijaka od p row a­
dzanego do kom isarjatu. I niema tu 
kom prom isu: a lbo on musi ulec, albo 
muzyka. N ajczęściej ulega on. W yrzuca  
go się z domu, w  którym  B eethoven ,

Pies na fołogralji

s i ę  z e t k n ę ł y  z t a k i e m  (chorem  
na w ściekliznę) z w i e r z ę c i e  m " (art. 
67 rozporządzen ia  P rezydenta R ze czy p o ­
spolitej z dn. 22 sierpnia 1927 r.) P raw o­
daw ca nie w ziął pod  uwagę, że m ed y cy ­
na nie daje nigdy stuprocentow ej p ew ­
ności szczepień ; nie zatroszczy ł się p o ­
nadto o w nikn ięcie w  ducha uchw ały m ię­
dzynarodow ej kon ferencji paryskiej do 
w alki z w ścieklizną, odbytej w  r. 1927 
pod  egidą Kom itetu H igjeny Ligi N aro­
dów , k tóra  (godząc się zresztą z o b e c ­
nym stanem rzeczy) za leca  jednakże 
w prow adzen ie  coroczn ych  szczepień . Nie 
zm ienił w reszcie  sw ego stanow iska pod  
w pływ em  faktu, że  w  tych państwach, 
gdzie szczepien ia są obow ią zk ow e  czy 
też ty lko dozw olon e  (Japonja, Portugalja, 
Stany Z jednoczone, W łoch y , C zech os ło ­
w acja, W ęgry , Jugosław ja, Austrja, H isz­
pania, a naw et Kuba i M arokko) „zm n iej­
szyła się znacznie ilość psów  ch orych

')  D ane rzeczow e  zaczerpn ięto  z b ro ­
szury dr. M aksym iliana Ł abędzia  „S z c z e ­
pienia ochronne i och ron n o-leczn icze  
przeciw  w ściekliźnie u p sów " (W arszawa 
1934).

siennej chmury. W łos  tego ostrow łose- 
którem u zaw dzięcza  się oca len ie ży c ia ?  go, francuskiego foxa  —  daw no już stra- 
I czy  troska o oca len ie w iernego przyja- cił w szelką ostrość. Patrząc na M ucka 
cielą nie jest dostateczn ie ważnym  p o - ma się wrażenie, że jest to żywa, poru- 
w odem  do pow stania „w ypadku  w yjąt- szająca się, m ocno już zużyta i wyliniała 
k o w e g o "?  I w ycieraczka  do butów . W ysm arow any

Tak czy  ow ak, w prow ad zono  u nas w stale (szczególn ie na grzbiecie) jakąś zło- 
zakresie walki z w ścieklizną przestarza- w onną m aścią leczniczą, w ieczn ie lepki, 
ły  system  niem iecki, zabraniający szcze- i w ilgotny, zbola ły , rozdrgany i rozdraż- 
pień  i nakazujący natychm iastow e zabi- niony, ociera  się nerw ow o, histerycznie 
cie  psów  „ n a w e t  w ó w c z a s ,  g d y j o  ludzkie kolana, n iby Świnia o p łot. W i­
ni o ż n a t y l k o  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  doczn ie m aść działa św ierzbiąco. Ludzie

niechętnie przystają na te fizyczne k o n ­
takty, n iosące psu ulgę, i usuwają się od  
niego z odrazą. Szczególn ie niem iły jest 
dotyk  jego przednich  kościstych , p a ­
tyczkow atych , pozbaw ion ych  w szelkiej 
m iękkości, zim nych łap. Ma się w rażenie 
że są to sztucznie ożyw ione, odcięte  
łapki za jęcze  lub królicze . W  n iektórych  
dom ach używ a się takich  łapek  do śc ie ­
rania kurzu. Łapy te „p roszą " w  jakiś 
n iepokojący , histeryczny sposób. Coś
n ieprzyzw oitego jest w  przym ilności 
M ucka i coś n iesam ow itego zarazem. 
Jakby to nie by ł pies, zw ierzę dom ow e, 
lecz  stw orzenie nie z tego świata lub 
ze, świata pow ieści E w y Szelburg- 
Zarem biny. N ajpiękniejsze w  M ucku 
są jego oczy , ciem ne, g łębok ie , g o ­
rejące. P rzypatrzyw szy się tym oczom  
bliżej —  znajdujem y w  nich cierp ie ­
nie i ob łęd . P odczas gdy w szyst­
kie ujemne cech y  b iedn ego M ucka I 
budzić mogą odrazę i litość, głos jego 
m oże dop row adzić do rozpaczy . P ól b ie ­
d y  S dy ty lko szczeka. A le  jego w ycie, 
b ęd ą ce  n iek iedy  ludzkim, spazm atycz­
nym płaczem , m ieści w  sobie ca łe  p iek ­
ła ob łędu . T o  nie jest norm alne w ycie

fo t. Fryderyka Olcsińska
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Ralf

M ozart lub D ebussy uszczęśliw iają ludz­
k ość  kosztem  psiego bólu  i hańby.

W iele  dałbym  za to, żeby  m óc odgad­
nąć co  się dzieje w  M ucku gdy słucha 
muzyki. Jak w spom niałem  w yżej, nie je ­
stem psim psychoanalitykiem , lecz  mam 
wrażenie, że  reakcja  M ucka na muzykę 
zarów no instrumentalną jak wokalną, to 
protest pokraki przeciw  samemu Pięknu.

M ucyk ma osiem  lat. Nie zauw ażono 
u niego do tej pory  m iłosnego popędu. 
Organizm jego w idoczn ie  sam zrezygn o­
wał z przyw ileju  rozm nażania się i ro z ­
koszy. Nie w iem  czy  zw ierzęta  są o b ­
darzone św iadom ością  w łasnej urody i 
szpetoty , w yda je  mi się jednak że M u­
cyk  musi w ied z ieć o tem, jak bardzo jest 
szpetny. Musi w iedzieć o tem, że żadnej 
suce nie sprawi rozkoszy. A  psich lupa- 
narów, o ile nam wiadom o, niema.

Jak się odnosi do ludzi? N aogół lo ­
jalnie. Jest posłuszny i zdyscyplinow any.

| W ch od z i ty lko tam gdzie mu w ch odzić 
| w olno, ale przyjazny stosunek ludzi do 
| innych, norm alnych psów  sprawia mu 
! wyraźną przykrość. W  tem niema nic 
| szczególnego. W szystk ie psy dom ow e są 

zazdrosne. M ucyk jednak musi w yczu- 
I w ać to że ludzie go się brzydzą. Nie ma 
| wszakże żalu do tych c o  go odpychają. 

Przeciw nie. Jak każda istota upodlona, 
gardzi tylko nieszczęśliw szym i od  siebie. 
W o b e c  ca łych  spodni i czystych  butów  
zachow uje się przyzw oicie . R zuca się 
tylko na żebraków , na głuchoniem ych, 
obszarpanych w łóczęg ów . N iekiedy i na 
bose, ch łopsk ie  dzieci. Silnych, zd ro ­
w ych, sytych  i w  mniemaniu jego, szczę ­
śliw ych  —  szanuje.

Trzeba  mu w iele  ludzkiej czu łości, 
skoro m iłość cielesna dlań nie istnieje. 
Potrafi desperacko napraszać się o p o ­
głaskanie. O prócz jego szlachetnej pani, 
która traktuje go narówni z innemi, nor- 
malnemi psami, m ało k to  zd obędzie  się 
w o b e c  niego na czu ły  gest. Pogłaskanie 
M ucka, przytulenie go do siebie, to o fia ­
ra. M a się potem  b łog ie  uczucie spełn ie­
nia m iłosiernego uczynku, k tóry  kiedyś 
będzie  po liczon y  tam gdzie liczą nasze 
dobre i złe  uczynki.

Św iętym  Franciszkiem  z Assyżu, cału ­
jącym  trędow atego, m ożna się poczuć, 
b iorąc M ucka na kolana.

Skąd w zięła  się ta n ied ola? Jako 
szczeniak był M ucyk dobry  i piękny. W  
pierwszym  roku życia  przejechała go 
bryczka. P rzetrąciła  mu kręgosłup. Para­
liż tylnych  nóg. W  ow ym  czasie M ucyk 
w stydził się i płakał, gdy rob ił pod  sie­
bie. Nie pozw alał dotykać siebie n ik o­
mu, naw et w łasnej pani. G ryzł ją, ch o ­
ciaż zaraz rob iło  mu się przykro.

Dzisiaj M ucyk też potrafi n iespodzie­
wanie ugryźć. G ospodarze uprzedza­
ją o  tem każdego gościa. P on iek tó­
ry gość ży czy  M uckow i śmierci. P o ­
dobn o ma ona b y ć  lepsza od  „tak iego 
ży cia ". L ecz w  M ucku jest w iele  życia. 
Lubi leżeć  na olbrzym iej skórze, ściąg­
niętej z zastrzelonego dzika. On i ta 
skóra służą n iek iedy obcym  do w yciera ­
nia butów .

i ów  termin jednogodzinny byw ał n ieco  
naruszany. Słyszałem  o w ypadkach, 
gdzie pies leżał przybity gwoździam i do 
deski w iw isekcyjnej, w  pełn i św iadom o­
ści, 145 godzin (wyraźnie sto czterdzieści 
p ięć godzin).

A le  na szczęście, ruch antywiwisek- 
cy jn y  rośnie, i coraz to potężn ieją  szlache­
tne tow arzystw a antyw iw isekcyjne. W p i­
sują się do nich św ietne osob istości ze 
świata nauki, profesorow ie, lekarze, p i­
sarze —  w pisują się całe szpitale i sa- 
natorja. W  małej Austrji zw iązek liczy 
już przeszło czterystu lekarzy. H itler 
zniósł jednem  pociągnięciem  pióra w i­
w isekcję w  N iem czech. P od  duchowem  
przew odem  najw iększego człow ieka 
F rancji „w czora jsze j"  Clem enceau, p o ­
wstała w Paryżu Grupa Parlam entar­
na O chrony Zwierząt i W alk i z W iw i­
sekcją. Przystąpili do niej posłow ie  
wszystkich klanów  politycznych  oprócz
—  rzecz charakterystyczna —  kom uni­
stów,; razem  168 osób. W  Londynie daw ­
no funkcjonuje „B atersea  A ntiv iv isection  
H ospital", w którym  nie m oże pracow ać 
żaden lekarz upraw iający w iw isekcję.

Już M ark Tw ain  w oła ł z najw yższem  
oburzeniem : „Z ada ję  sobie pytanie, czy
zaszczytn ie jest należeć do pokolen ia , do 
k tórego należą rów nież „w iw isek torzy ? “ ... 
K yber ośw iadcza, że „p rzyzw oity  c z ło ­
wiek nie chce zaw dzięczać swego zd ro ­
wia torturom  zwierząt, tak samo jak nie 
chce się w zbogacić prze^ kradzież i m or­
derstw o". I to pow iedzenie, m ojem  zd a­
niem, jest najtrafniejsze. W szakże u da ­
na kradzież, udane m orderstw o jest b ez ­
sprzecznie doraźną korzyścią  dla w y k o ­
nawcy. Ratuje nieraz danego osobnika 
z nędzy, wspom aga go w wychowaniu 
dzieci, m oże naw et w  popieraniu  sztuki 
i nauki —  a jednak któż z nas ośmieli 
się pochw alić zbrodnię i kradzież, któż 
nazwie je  środkiem  koniecznym  i zba ­
w iennym !? A  cóż  jest zbrodnia kradzie­
ży, cóż  jest krótki akt mordu, w obec n ie­
przerwanej męki zwierząt, leżących  na 
stole w iw isekcyj nym po całym  „cy w ili­
zow anym " św iecie  —  na tych  stołach  
„nad którem i słońce nie za ch o d z i"!? !

W praw dzie na tym cyw ilizow anym  
św iecie  m ieści się nawet czrezw yczajka, 
nawet aneksja A bisyn ji, ale —  m ój B oże!
—  jest to doryw cze, okropne, lecz  nie 
jest ciągłe, nieprzerwane, nie jest z ga­
tunku tego co ludziom  odbiera sen, co 
p od łą  b ierność człow ieka na z ło  i okru­
cieństw o wstrząsa i drażni.

Nauka lekarska oparta na w iw isekcji,
—  pow iada prof. M uch, —  z fa łszy- 
wem w yprow adzaniem  w niosków  ze zw ie­
rzęcia na człow ieka, jest najjałow szem  
bujaniem  i fantazjowaniem  wszystkich 
czasów . Chęć poznania praw normalnego 
życia  na podstaw ie ob jaw ów  zatrutego 
lub okaleczałego zwierzęcia, jest tak sa­
mo naiwne, jak studjow anie harm onji na 
rozstrojonej katarynce —  d od a je  prof. 
Oehninger.

Dr. R iedlin  potępia  bez apelacji nau­
kę o  w iw isekcji: jest ona narządem nau­
ki, m iędzynarodow ą zarazą i m asowym  
obłędem  lekarskim, pow stałym  ty lko z 
chorobliw ego przerostu ciekaw ości... Inni 
przeciw nicy w iw isekcji, jak np. dr. 
Strunckmann, tw ierdzą, że „k ażdy  w iw i- 
sektor nie jest niczem  innem, jak świa­
dom ym  lub nieświadom ym  agentem w iel­
k iego przem ysłu farm aceutycznego". Dr. 
Ciaburri zn a jd u je  w  nich ty lko fałszyw e 
am bicje: „U praw iają  pseudonaukę, lecz
sprężyną ich czynów  jest am bicja i ge- 
szefciarstw o. W iększość dośw iadczeń  ro ­
bią poto  tylko, żeby m óc się przeciw sta­
w ić „kochanem u" koledze...

S łow em , w yścig  sadyzm u! w yścig  głu­
pich  am bicyj i pożądań i — zm ysł w y g o ­
dy. W ygodn iej jest studjow ać doraźnie, 
efektownie, na krwawym  drgającym  o- 
chłapie zw ierzęcia  żywego, niż ślęczeć 
m ozolnie całem i latami nad jednym  p ro ­
blemem, niż przy jść do tych samych lub 
lepszych  w yników, lecz drogą szlachetną, 
żmudną, nieefektow ną i długą.

Brzmią mi w uszach słow a mego 
przyjacie la , kom pletnego ateisty, który 
mi pow tarzał, chyba słusznie: „W iesz,
stałbym  się nawet dewotem  i sodalisem , 
gdyby się pojaw ił jakiś M esjasz, k tó ry ­
by  umarł na krzyżu dla  zbawienia zw ie­
rząt. B óg ludzi, m ordu jących  na prawo 
i lewo, nic mi nie mówi ...

Prof. Nothnagel, jeden  z najw iększych  
lekarzy świata, dow odził, że ty lko w sp ó ł­
czu jący człow iek  m oże być  dobrym  le ­
karzem  —  a w  jakichże rękach  leży zd ro ­
w ie nasze, naszych dzieci i b lisk ich ?! W  
rękach ludzi, w ychow anych  na odorze 
prosektoriów  i na przeraźliw em  w yciu  fi­
z jo logicznych  gabinetów  dośw iadczalnych.

A  dośw iadczeniom  tym, najczęściej, 
najliczniej służy pies, z czw oron ogów  naj­
bardziej n erw ow o przeczulony, wrażliwy, 
o psych ice  g łębok iej i czułej. Dr. M iller 
zamyka jego krwawą niepotrzebną m ę­
kę w aksamitnych ramach „jed n ogod z in ­
nego dnia pracy", ba! —  nazyw a naw et 
pracow nię w iw isekcyjną azylem  psim!

„S chw ytany gdzieś na ulicach  Lenin­
gradu, nie uniknąłby (pies) pew no smut­
nego losu, jaki zazw yczaj czeka bezd om ­
ne psy, k tóre  w padną p od  op iekę zakła­
dów  oczyszczan ia  miasta. Szczęśliw ym  
jednak trafem  (!!!) dostał się do labora ­
torjum prof. P aw łow a ..

H ycel b y łb y  go zabił elektrycznym  
przyrządem , czy  też pałką, na miejscu, 
a w  laboratorjum  prof. P aw łow a ży je do 
dziś, na czarującej zasadzie „je d n o g o ­
dzinnego dnia pracy", przyczem  „p o m ię ­
dzy psem  i eksperym entatorem  rozw ija 
się stosunek najbardziej przy jacie lsk i” . .

—  Lubię psa, ale na stole w iw isekcyj- 
nym —  m ów ił kiedyś na łam ach „K u rje- 
ra W arszaw sk iego" prof. Tur.

Ten zdaje się by ł szczerszy i bez skom ­
plikow anych  frazesów  tłum aczył nam... co  
lubi.
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P s y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w

Dandie-dinmont-terrier Ali, 
własność Haliny Sperlingowej 

w Krakowie

Polski owczarek Kaprys, własność 
Andrei Budzynowskiej w Kielcach

Fox-terrier Ferdek, własność Włodzimierza Saleckiego, 
zdjęcie Eugenjusza Dobrowolskiego

Doberman Dżek, własność Jerzego 
Neumarka

Cocker-spaniel Macki, własność 
Cecylji Nalepińskiej, zdjęcie proi. 

Władysława Szymonowicza

C z y  w o l n o  b y ł o  z a b i ć
O d p o w i e d z i  na  a n k i e t ę  z a i n i c j o w a n ą  p r z e z  A n d r e  G i d e fa

?

W  czerw cow ym  num erze „P rzy jacie la  
P sa " podaliśm y za „N ouvelle  R evue 
Franęaise" list-ankietę A n dre G id e ‘a 
w  spraw ie postępku  jego szwagra, który 
uratow ał od  okrutnej śm ierci pow oli to ­
p ionego psa, ogrzał go, zaniósł do domu, 
nakarm ił, gdy zaś przekonał się, że  pies 
n ie  b y ł rasow y i że  „n ie miał.,, żadnych  
szans", zastrzelił go.

W  liście  swoim pisał G ide m. in.: „P o ­
m yślałem  sobie, iż b y ło b y  rzeczą  in te­
resującą zw róc ić  się z tem niew ielkiem  
opow iadaniem  do dzieci w  szkołach  
Z. S. R. R. B yłbym  bardzo ciekaw  ich 
reakcy j w  tej spraw ie". R ea k cje  te m o- I 
żerny obecn ie  poznać za pośrednictw em  
m oskiew skiej „L itterature Internationa­
le " , k tóra  w  szóstym  tegorocznym  zeszy ­
c ie  na czo łow em  m iejscu (!) w ydrukow a­
ła dziesięć odp ow iedzi d z iecięcych : 
osiem  indyw idualnych, jedną zredagow a- i 
ną w  imieniu „trzecie j klasy szkoły  G ub- 
cew ska ja  okręgu  Jarosław ia" i jeden 
p ro tok ó ł zebrania dyskusyjnego uczniów  
i uczen ie czw artego oddziału  szkoły  
p ow szechnej w  C zencow sku.

T y lko dw ie z tych dziesięciu  od p ow ie ­
dzi aprobow ały  zabicie  psa. Inne słabiej 
lub ostrzej potęp ia ły  ten postępek . Oto 
jak  uzasadniał sw oje zdanie uczeń 
szóstej klasy szkoły  średniej Paw ieł 
Fom in:

„M ojem  zdaniem  zrob iłby  lepiej, 
gd yby  go n ie w yciągał z w ody, aby dać 
fałszyw ą nadzieję biednem u psiakow i. 
G dyby  go nie w yciągnął z w ody , kto inny 
m ożeby go oca lił i przedłużył życie  b ied ­
nego m ałego pieska. Jabym  tak postąpił: 
gdybym  go oca lił i gdyby mi nie by ł p o ­
trzebny i gdybym  nie miał środków  na 
żyw ien ie  go, nie uśm iercałbym  go. Sta­
ra łbym  się um ieścić go u kogoś, zrob ić  
zeń podarunek komuś, k toby  p o trzeb o ­
w ał psa. A  gdybym  nie znalazł n ikogo, 
w ypuściłbym  go na w oln ość: n iechby
p oszed ł dokąd ch ce i sam sobie szukał 
pożyw ienia . A lebym  nie zabił".

Trafiały się w  tych  odpow iedziach  i 
akcen ty  „k lasow e". Najsilniej w ystąpiły 
on e w  zabaw nym  liście czternastoletn ie­
go  Daniiła Nabokina, „korespondenta 
prasy d z iecięce j". Przytaczam y go tutaj 
niem al w  ca łości:

„W ed łu g  mnie cz łow iek  ten postąpił 
źle i okazał się bardzo okrutny w obec 
psa. Zam iast dać schronien ie psu, k tó ­
rego  ocalił, postąpił całkiem  odw rotnie: 
daw szy mu się najeść, zabił go. T y lko 
dla sw ojej przyjem ności oca lił go, dał 
mu jeść i zabił go strzałem z fuzji. P o ­

stępek  sw ój tłum aczy tem, iż nie m oże 
żyw ić „n iepotrzebn ych  g ęb ". A  rów n o ­
cześnie w idzim y, iż chow a w ielką  ilość 
psów  „d ob re j rasy". Nie ch ce  zaś spla­
mić sw oich  rąk op ieką  nad „psem  cham ­
skim".

M ojem  zdaniem  cz łow iek  ten źle p o ­
stąpił. U ważam y, iż postępek  jego jest 
okrutny, całkiem  niekulturalny i m ógł 
zdarzyć się ty lko w  środow isku  burżua- 
zyjnem . Ja na jego m iejscu ogrzałbym  
psa i dałbym  mu schronienie, nie py ta ­
jąc się do jakiej „sz la chetnej" rasy na­
leży".

D yskusja w  czw artym  oddziale szkoły  
pow szechnej w  C zencow sku  skończyła  
się uchw aleniem  rezolucji, u jętej w  trzy 
punkty:

,,1) Szwagier oca lił psa od  długiej i 
okrutnej śmierci.

2) D zięki sw ojej trosk liw ości i d ob ro ­
ci usunął od  m ęczonego pieska strach 
przed  śmiercią.

3) Nie zachow aw szy z w iny ustroju 
sp ołeczn ego  psa przy życiu, zakopał je ­
go trupa i uw olnił w  ten sposób  sp o łe ­
czeństw o od  m ożliw ej zarazy".

R ezolucja  ta nie wyraża poglądów  
w szystkich  uczn iów  oddziału . Całkiem 
np. różnym  a oryginalnym  przekonaniom  
dał w yraz w  trakcie dyskusji W ania 
S iedow :

„P iesek  skazany na śm ierć zd ech łby  
spokojn ie  zdała od  oczu  ludzkich, nie 
n iepok ojąc n ikogo, a szwagier przez swój 
głupi postępek  sprawił k łop ot całem u 
św iatu".

A  oto  dwa głosy  polsk ich  czyteln ików  
„P rzy jacie la  Psa".

*
Ludzie, k tórzy polują, a także h od ow ­

cy  —  a inni, mój ty B oże ! —  cenią psa 
nie dla niego sam ego, ale, że  ma uszy, 
łapy, pysk, takie w łaśnie jak trzeba. T a ­
kie jakie przynależą danej rasie. W ięzy  
psiej rasy są panom m yśliwym  i panom  
hodow com , snobistyczn ie i bezapelacy j­
nie narzucone. N arzucone przez k o g o ?  
C zy czasem nie przez takich samych, jak 
i oni, lu dzi? Czy czasem  nie przez m y­
śliw ych  i h od ow ców  także?

Posiadacz rasow ego psa, zam iłow any 
h od ow ca  i m yśliw y w  rodzaju szwagra 
A ndre G id e ‘a, dla k tórego polow an ie  jest 
głów nem  zajęciem  —  czy  m oże koch ać 
sw ojego psa, czy  m oże lubić psy w ogó - 
le ?  Nie, nie w ierzę w  to. Jakże można 
lubić jedne zw ierzęta, a zabijać z przy­
jem nością, z rozkoszą, z zapałem, inne? 
Znam w  W arszaw ie kilku m yśliw ych. Ich

psy, w ytresow ane, nerw ow e w yżły, p o ­
magają im przez kilka lat w  zabaw ach 
m ordow ania. Po kilku latach muszą ustą­
pić, pon iew aż nie mają już takiego w ę ­
chu, jaki miały, ani tej energji, która 
była udziałem  ich lat m łodzieńczych . Po 
kilku latach stają się stanow czo mało 
przydatne swoim  panom  w  tropieniu 
zw ierzyny. M yśliw y rozgląda się za in­
nym psem. Bada jego uszy, łapy, pysk, 
sprawdza genealogię, kupuje. Starego 
ofiarow uje znajom ym na w ieś. Czasem 
usypia. Rzadko, bardzo rzadko zatrzy­
muje. B o dw a psy w  domu, to zw ięk ­
szony k łopot, koszt i n ieporządek.

Czy znaw ca psów  w idzi w  swoim  psie 
—  indyw idualność? Czy dostrzega w  nim 
stw orzenie n ieza leżne? R zadko. A  jeśli 
spostrzeże w  psie jakąś cech ę  w ym yka­
jącą mu się z rąk, w ów czas się tem 
martwi. U w aża to za coś  złego. I usiłu­
je  przełam ać psi upór czy  w olę, usiłuje 
zatrzeć taką czy  inną w łaściw ość jego 
charakteru, usiłuje p ok ierow ać nim po 
swojem u, tak jak trzeba, jak to jest p rzy ­
jęte i uznane. Z w yk le  mu się to udaję.

I w tedy jest dumny. M ów i: pies u ło ­
żony przeze mnie. A ch , jakąż przyjem ­
ność sprawia mu fakt, że  ten rasowy, 
ładny pies, to jest jego pies, że jest on 
tak, tak w łaśnie przez n iego u ł o ż o n y ,  
że  to jest niemal jego t w ó r .

C złow iek, o którym  m owa w  ankiecie 
„P rzy jacie la  Psa", zapalony m yśliw y i 
h odow ca , w yratow ał kilkum iesięcznego 
psa od śmierci, a w  kiilka godzin p o  w y ­
ratowaniu, zastrzelił go. Zdenerw ow ał 
się w praw dzie n ieco  tym m u s e m ,  tą 
k o n i e c z n o ś c i ą  h odow cy , które na­
kazyw ały  mu zgładzić ze  świata miłe, 
w dzięczne szczenię. A le  w net się uspra­
w iedliw ia, m ów i o ciep łej zupie, o r o z ­
grzaniu, o pieszczotach , jakie dane by ły  
temu psu przed śm iercią. M ów i pięknie 
o jego w yratowaniu. A  jednak w yrokuje 
bez namysłu (a raczej: bez zastanow ie­
nia): „n ie  miał, b iedak, żadnych  szans". 
0  jakież to szanse chodzi temu cz łow ie ­
k o w i?  Czy zobaczy ł on w  w yratow anym  
psie poprostu  —  ż y c ie ?  Czy zobaczy ł w 
nim w dzięk, przym ilność, czu łość?  Czy 
nie pom yślał o przyszłości —  o psie tym 
jako p rzy jacie lu ? Nie, szwagier Andre 
G ide 'a  spostrzegł przedew szystkiem  u 
tego psa za w ysok ie  łapy. Zauw ażył 
ze w spółczuciem , że  biedak. No tak, bo 
go już przeznaczył na śm ierć. Zauw ażył 
także, że  bękart. Proszę, w ięc i w  psim 
rodzie także nie brak b ęk artów ?

A ndre G ide pisze o ograniczonych  m o­

j żliw ościach  m aterjalnych sw ego szwagra. 
I C zyżby starał się go tem ch oć  trochę 
j u spraw iedliw ić? Czyż jest jak iekolw iek  
uspraw iedliw ien ie? A  te ograniczone 

I m ożliw ości! Jeżeli k toś ma na p o low a ­
nia, ten napew no nie jest takim nędza­
rzem, aby nie m ógł utrzym ać w  swoim  
domu m ało w ym agającego, n ierasow ego 
psa. A le  otóż  to: n ierasow ego! Co tu du­
żo  m ów ić: człow iek , k tóry  w yratow ał 
psu życie, patrzał na niego ty lko zimnemi 
oczam i hodow cy,

I chyba jest przekonany o zupełnej 
słuszności sw ego postępu ? I chyba po 
m iesiącu nie ża łow ał już w cale, mimo że 
przez tydzień  trw ał jeszcze w  wielkim  
gniewie. W  gniew ie na kogo, panie h o ­
dow co , czy  na c o ?  Na siebie sam ego? 
Na pęta, k tóre  panu nałożyli inni pa­
now ie h o d o w cy ?  Czy m oże —  tak, przy 
okazji —  na całą lu dzkość?

Janina Orłowska.

Nie w olno, naw et gdy ch oroba  jest 
nieuleczalna, naw et gdy cierpienia są p o- 

-tyvom e, d op om óc cz łow iek ow i uw olnić 
się od  nich, zg ładzić go bezbolesnym  
środkiem . M oże to zrob ić  on sam, ale 
w tedy obow iązkiem  społeczn ie  nakaza­
nym jest ratow anie sam obójcy , ch oćb y  
się go oddaw ało  n ieszczęściu , bezn a­
dziejnej nędzy, ch orob ie  n iszczącej o r ­
ganizm n iezdolny do pracy.

W ięc  b y ć  bez litośc i?  Tak. W  im ie­
niu cze g o ?  E tyki chrześcijańskiej, która 
m ówi że  cz łow iek  doskonali się w  cier­
pieniu, w znosi na w yższy szczebel du­
chow y i kupuje tem sobie zbaw ienie. I 
jeszcze, że  m ęstw o w  cierpieniu  jest 
nauką dla otoczen ia. I w iele  innych rze ­
czy... ale w  rezultacie... cz łow iek  cierpi 
silniej, dłużej, okrutniej niż jakiebądź 
zw ierzę, chociaż i ono jest chyba d osk o ­
nale um ęczone przez najw yższą w  p rzy ­
rod zie  istotę: człow ieka.

Psa wolno i należy uśmiercić gdy 
cierpi.

O d dziecka  żyłam  w śród dom ow ych , 
m yśliw skich i pod w órzow ych  psów , róż ­
nej rasy, charakterów  i w ielkości. Psy 
lubię, przed w ojną hodow ałam  rasow e 
gatunki, ale zawsze daw ałam  uśm iercić 
chore, stare psy, gdy już radości życia  
używ ać nie m ogły.

W  odp ow iedzi na ankietę „P rzy ja cie ­
la Psa", opow iem  małą anegdotę, o  ma- 
lutkiem  życiu, k tóre  przeszło  przez
w ielki świat jak ziarnko piasku niesione 
w iatrem  a poruszyło uczucia aż trzech  
kobiet.

Pisałam raz bardzo późno  w  n oc ; u d a - ! 
jąc się do sypialni posłyszałam  n ie o p i-1 
sanie żałosne, nasycone bólem , rozp a cz­
liw e skom lenie, w ołanie, lam ent m ałego J  
pieska, dziecka psiego. Zam knęli go sa ­
m eg o? M ały pies tego nie znosi. Nie, j 

to by ł bó l z cierpienia fizycznego. D o ­
ch odziło  to ze składu drzew a naprzeciw  
okien. Sklęłam  psa i w łaścicie li i w ie ­
dząc, że  z tem  nie zasnę, rozdąsana, 
zabrałam  się z poście lą  do jadalni. P o  g o ­
dzinie przew racania się, persw adow ania 
sobie że niema sensu iść budzić w  no­
cy  ludzi dla psa, że  czy  to m ało dzieci 
w m ieście o tej godzin ie p łacze  z głodu, 
a p rzecie  nie przeszkadza to w e śnie 
m ojej egoistycznej psych ice... że  to i 
tamto... zarwałam  się, ubrałam  i p o ­
szłam. Nie mogłam w ytrzym ać, musia­
łam iść ratow ać, ulżyć... Okrążałam  w  
n oc k siężycow ą parkan składu drzewa, 
psiątko, posłyszaw szy przyjazny głos, za- 
skom lało prośbą, w ołaniem  o ratunek. 
M ałe, uw ięzło  w idać w  drzew ie, nie m o­
że w yjść...

Po długiem dobijaniu się do drzwi, 
obudzona p oczciw a  k ob iecin a  objaśniła 
że nie m oże mi otw orzyć, b o  gospodarz 
zabrał klucz, ale że  p ójdzie  odszukać 
psiaka. Stw ierdziła  że uwiązł pom iędzy 
belkam i, ale d laczego nie idzie do ręki, 
d laczego w abiony łagodnie i cierpliw ie 
odzyw a się ty lko prosząco i nie w y ła ­
z i?  Nie b y ło  rady... odeszłyśm y. Zaczął 
padać deszcz, k tóry  zam ienił się w  u le­
wę... całą  n oc nie spałam  klnąc psa, sw o ­
ją nadw rażliw ość i porządeczk i miasta 
W ilna... O św icie, popchnęłam  służącą 
w  to miejsce.

Przybiegła  praw ie płacząc, n iosąc w  
fartuchu spon iew ierane stw orzenie, ję ­
czące  ludzkim  głosem  o sw ojej k rzy w ­
dzie z w iny ludzkiej.

B ył to k ilkom iesięczny pokurć bezn a ­
dziejn ie brzydki, czarny, o szorstkiej 
sierści, z białem i łatam i na łapach  i p ier­
si. W  dodatku miał w ytrąconą z biodra 
tylną łapę! P otw ory  dw unożne, o posta ­
ci ludzkiej, cisnęły go na zd echn ięcie  za 
płot, i tam miał w  m ękach k on ać n ie­
w iadom o zaco  i n a co ?  Jakże się rzucił 
m okry i drżący na talerzyk ciep łego  m le­
ka! Jak jadł! Brzuszyna mu się zaokrą ­
gliła, zrob ił się ciep ły , suchy i radosny, 
oczk a  zabłysły  w dzięczn ością  i radością  
życia, ogonek  m erdał dziękczynnie i u f­
nie, a trzy łapy za czę ły  podskakiw ać 
w lok ąc trzecią, bezw ładną.

Patrzyłam  na tę um ęczoną przed  ch w i­
lą m ordeczkę, na oczk a  bezgranicznie

smutne i przerażone, na sponiew ieranie 
istoty ży jącej, a teraz na m om entalne o d ­
rodzenie i zapom nienie psiaczka. I... sta­
nęły  mi w  oczach  tw arze ludzkich dzie­
ci, zagłodzonych  w  czasie okupacji n ie­
m ieckiej pod  frontem... tamte um ęczone 
oczy : bez wyrazu, bez duszy, bez myśli, 
szarą mgłą zasnute, tw arzyczk i skurczo­
ne w ielodn iow ym  głodem , żó łtaw e i na- 
brzęk łe , tw arze w idm ow ych  kukiełek, 
nie dzieci. Tam ten ich  chw ilow y błysk 
i ręce  w yciągnięte do jadła i w net zga­
szenie, k tórego nie ożyw iał jed norazo­
w y posiłek . Przyroda dobroczyn n ie  da­
w ała psiątku natychm iastow e zapom nie­
nie, dzieciom  ludzkim zostaw iała  pam ięć 
i trw ogę. N iew iadom o b y ło  czem  się te 
dzieci jutro i pojutrze nakarm i? C zy b ę ­
dą ślepe, czy  gruźlicze z tego za g łod ze ­
nia, czy  nie w yrosną z n ich  bandyci, 
m ordercy, istoty n iepotrzebne. A  jednak 
ani chw ili nikt się nie w ahał ratow ać, 
każdy obm yślał co  sobie ujmie, aby je 
nakarmić, pow rócić do życia  za wszelką 
cenę. Stawały się najcenniejsze ze 
w szystkiego, jakaś m iłość, nie tylko 
wyższa, chrześcijańska, w oła ła  o to, ale 
m iłość sw ego gatunku. Zażarte praw o 
w alki o  ży cie  ludzkie, k tóre  tysiącam i 
gasło o dziesieć k ilom etrów  od  nas za ­
ściela jąc trupami pola nad N aroczem , 
ale o które tu bezw zględn ie nakaz w e ­
w nętrzny nakazyw ał b ić się na pięści z 
głodem , władzam i, befehlam i n iem ieckie- 
mi i brakiem  aprow izacji, ch oćb y  w ie ­
dząc, że  doskonale nakarm ić, uratow ać 
w szystkie dzieci, nikt nie będzie  mógł. 
I to b y ło  tak ciężkie.

Tu by ł tylko, na szczęście , m ały, pa­
skudny, kaleki psiaczek...

D ostał dużo sm acznych rzeczy, rozra ­
dow ał się nadzw yczajnie, zaciaw kał 
szczenięcym  szczeczk iem  w  pod zięk ow a ­
niu, polfza ł z radosnym  pośp iechem  c ie ­
płym  jęzorkiem .

Z aczą ł z ataw istyczną gorliw ością  b a ­
dać kąty kuchni.

Służąca ośw iadczyła  że nie ma serca 
iść go top ić, ale znalazła spory kamień, 
w łoży ła  na dno w orka, w zięła  psiaczka 
na rę ce  i udała się do dozorcy , aby d o ­
pilnow ać szybk iego i dok ładnego w y k o ­
nania w yroku. Zawiązali razem  kamień 
i psiaka i smyrgnęli to w  rzekę. P oszło 
na dno, m iał sekundę strachu... tyle ile 
będzie  miał każdy z nas... k iedyś. Cóż 
m ogłam  w ięcej dla sieroty u czyn ić?

Helena Romer.

N a  s z e r o k i m  ś w i e c i

Dwa jamniki biorą żywy udział w agitacji wyborczej, witając 
filadelfijskim przedstawicieli demokratów

na dworcu 20 szczeniąt urodziła duńska dożyca, będąca w posiadaniu jednego 
z hodowców kopenhaskich; z tego 17 zachowało się przy życiu

Proste ogrodzenie, umożliwiające automobilistom zabieranie ze sobą psów
na spacer
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Pokaz „Pani i jej pies” w „Simie

Dn. 13 września b. r. odbył się w „Simie" pokaz p. n. „Pani i jej pies". „Przyjaciel Psa" wydelegował fotografa Edwarda Kocha, który dokonał szeregu zdjęć. Od lewej do prawej p. Z o f j ą  C h o d k i e w i c z o w i  a z gryfonem Jimem; 
p. H e l e n a  G r a b o w s k a  z sealyham-terrierem 0 ’key; p. S i m o n e  P i ł s u d s k a  z chartami Bobem i Peggy (pierwsza nagroda); p. K r y s t y n a  R o t h e r t o w a  z chow-chowem Prince-Chow; p. H a l i n a  B o r m a n o w a

z cocker-spanielem Filipem.

Temperatura psa. Normalna tem pera­
tura ciała  psa w ynosi 37,5 —  39° 
Celsjusza. Tem peratura ta jest naj­
w yższa w  godz. 17 —  19, najniższa —  o 
g. 1; przeciętne wahania tem peratury na 
dobę  w ynoszą od  jednego stopnia do p ię ­
ciu kresek. R ozróżniam y u psa cztery 
stopnie stanów  gorączk ow ych : niski (39° 
—  39,5°), średni (do 40,5°), w ysoki (do 
41,5°) i bardzo w ysok i (pow yżej 41,5°). 
Tem peratura w  w ysok ości 42° jest dla 
psa zabójcza . Z w yjątkiem  bardzo w y so ­
k ich  stanów  gorączkow ych , k tóre  są dla 
psa n iebezpieczne i k tóre  trzeba b ez ­
w zględnie zw alczać, podw yższen ie  tem ­
peratury należy uw ażać zasadniczo za 
ob jaw  dodatni, bo św iadczy on o w alce 
organizmu z chorobą. M ierzym y tem pe­
raturę psa najczęście j w odbytnicy, rza­
dziej p od  pachą lub w  częściach  rod ­
nych. W  odbytn icy  należy term om etr 
trzym ać trzy minuty, p od  pachą -— co  
najmniej p ięć minut. T rzeba też pam iętać, 
że  tem peratura w  odbytn icy  jest prze ­
ciętn ie o  jeden stopień w yższa od  tem ­
peratury ciała  pod  pachą.

Mleczne zęby psów. Psu pozosta ją  n ie­
k iedy zęby m leczne, mimo że w ykluw a­
ją sie już inne. Pies stara się w  takim 
w ypadku pozb yć zęb ów  m lecznych  przez 
energiczne gryzienie kości. K iedy to nie 
pom aga, należy psu zęb y  m leczne usu­

nąć, w  przeciw nym  w ypadku zęb y  będą  
mu rosły  krzyw o.

Niedozwolone operacje na psach w Ho- 
landji. Na prośbę k lu bów  holenderskich, 
trzech  pro fesorów  w yższej szk oły  w ete ­
rynaryjnej w  U trechcie ustaliło listę 
dwunastu n iedozw olon ych  operacyj na 
psach. Lista ta obejm uje z jednej strony 
te operacje, k tóre  —  jak np. p op raw ie­
nie stanu uszu, usunięcie b ia łych  plam, 
skorygow anie b łęd ów  uzębienia —  fa ł­
szow ałyby  naturalne cech y  rasow e psa, 
z drugiej szereg zab iegów  z kastracją na 
czele, k tórych  przeprow adzeniu  sprzeci­
w iają się w zględy humanitarne.

Protezy dla psów. „R oy a l V eteri- 
nary C o llege" w  Londynie zorgani­
zow a ło  obecn ie  oddzia ł zaopatru jący 
psy i koty w protezy: w  sztuczne łapy, 
zęby  i oczy .

Najstarszy pies angielski. „T h e  D og 
W orld " przynosi fotogra fję  najstarszego 
chyba psa angielskiego; urodzonej jesz­
cze  dn. 26 maja 1913 r. terrierki, w abią ­
cej się G yp. W  m łodości została  ona w y ­
specjalizow ana w  łow ien iu  szczurów . 
W  r. 1931 miała p o  raz ostatni m łode.

Psi bracia sjamscy. Brukselski „L ‘E le- 
v a ge" donosi o istnieniu psich braci sjam- 
skich: dw óch  terrierów  zrośn iętych
w zdłuż boku, b ęd ących  w łasnością  rzym ­
skiego bankiera Pentonettiego.

W ypadek w Zakopanem
Związek Opieki nad Zwierzętami w 

Krakowie nadsyła nam komunikat treści 
następującej:

Dn. 19 m arca b. r. zaszedł następujący 
w ypadek  w  Zakopanem . Pies wilczur 
„R am o", w łasność p. W . M., członka  za­
kopiańskiego oddziału  Zw iązku O pieki 
nad Zwierzętam i, w biegł do sąsiednie­
go ogrodu  w illi „B agatela". Na m iejscu 
niejaki Tadeusz Piątkiew icz, em erytow a­
ny podpu łkow nik , strzelił do niego z w e­
randy. Jak się później okazało, P iątkie­
w icz  przestrzelił psu kręgosłup. Zwierzę, 
dow lók łszy  się do sąsiedniego ogrodu 
willi „R en a", gdzie m ieszkała jego w łaś­
cicielka, zg inęło w m ęczarniach. Na sku­
tek starań Związku, posterunek polic ji w  
Zakopanem  przeprow adził dochodzenie, 
n ie znajdując jednak w  tym w ypadku na­
ruszenia przepisów  ustaw y o ochronie 
zwierząt, sk ierow ał p. W . M. na drogę 
sądową, w  myśl art. 263 kodeksu  karne­
go o naruszenie cudzej w łasności. P on ie­
waż w ładze uzdrow iskow e i m iejskie

rów nież nie p od ję ły  żadnych  k rok ów  c e ­
lem zapobieżenia  ewentualnym  dalszym 

| tego rodzaju  w ydarzeniom , Zw iązek 
O pieki nad Zwierzętam i w  K rakow ie w 
trosce  o dob ro  zw ierząt tą drogą zw raca 
się do w szystkich  w łaścicieli psów , k tó ­
rzy bądź to stale mieszkają w  Z ak op a ­
nem, bądź też przyjeżdżają ze swemi 
psami, aby nie spuszczali ich ze smyczy, 
gdyż narażone być m ogą na postrzelenie 
a m oże śm ierć w  strasznych m ęczarniach. 
Jak w iadom o, rzadko która willa w Z a­
kopanem  posiada gęste ogrodzen ie  unie­
m ożliw iające w biegn ięcie  psa na „cu d zy  
teren". Tam zaś, jak w ykazała praktyka, 
nie zaw sze jest bezp ieczny. W  w ypadku 
jak pow yższy  skierow anie późniejsze na 
drogę sądow ą nie przyw róci psu życia  
ani nie w ynagrodzi mu m ęczarni na jakie 
został skazany. Z reguły —  jak w iad o­
m o —  w  takich ok olicznościach  w łaści­
ciel, odstraszony długotrw ałą procedurą 
sądową, często  bardzo kosztow ną, re- | 
zygnuje z oskarżenia. Jeszcze raz w ięc  ' 
ponaw iam y ostrzeżenie.

„Przyjaciel Psa" ufundował specjalną nagrodę w postaci patery 
szklanej za najładniejszego cocker-spaniela; nagrodę uzyskał 

czarny Micky p. Z o f j i  K i e d r z y ń s k i e j

W y ś c i g i  p s ó w
Dziesięciolecie angielskich wyścigów 

chartów. W  lec ie  b. r. up łynęło dz ie­
sięć lat od chw ili zaprow adzenia w 
A nglii w yścigów  chartów . W  czerw ­
cu b. r. 1926 r. grupa pom ysło ­
w ych  A ustra lijczyków , dysponujących  
kapitałem  14 000 funtów, zorganizow ała 
po raz pierw szy w  B ellevue p od  M anche­
sterem w yścigi chartów , b iegnących  za 
elektrycznem i zającam i. Od tego czasu 
zw yczaj urządzania w yścigów  psów  roz ­
rósł się w  A nglii do rozm iarów  —  manji 
narodow ej. D ość p ow ied zieć, iż koszt 
urządzenia now oczesnego stad jonu w y­
ścigow ego wynosi obecnie równowartość 
dwudziestu kilku m iljonów  złotych . Na 
zeszłoroczn ych  w yścigach  w  W hite City 
b y łe  zatrudnionych zgórą tysiąc osób, 
sprzedano zaś ok oło  dw óch  m iljonów  b i­
letów. Ta n iezw ykła popularność w yści­
gów  psów tłum aczy się tem, że zaspo­
kajają one znaną angielską pasję do za­
w od ów  sportow ych  i zak ładów  w  sp o ­
sób  dużo tańszy niż w yścig i konne. D zie ­
s ięcio lecie  w yścigów  psów  obch odzon o  
w M anchesterze bardzo u roczyście: sam o­
lotem  sprow adzono z Londynu p ozosta ­
łych  jeszcze przy żvciu  uczestn ików  b ie ­
gów  z r, 1926.

Japonja a wyścigi psów. W ład ze  japoń­
skie zabron iły  urządzania w  Japonji w y ­
ścigów  psów . I

Wyścigi psów w Hiszpanji. W yścig i 
psów , „carrera  de galgos", należą do naj­
popularniejszych  sportów  hiszpańskich, 
tem popularniejszych że w yścigi koni 
są w  Hiszpanji niemal zupełnie n iezna­
ne. T ory  w yścigow e znajdują się w  pra­
w ie każdem  w iększem  m ieście Hiszpanji, 
razem jest ich  blisko trzydzieści, z tego 
trzy znajduią się w  samej B arcelon ie. 
W yścigi finansow ane są często przez an­
gielskich m ecenasów . Przy każdym  b ie ­
gu funkcjonuje totalizator. O dbyw ają się 
one w bardzo rozm aitych  porach  dnia: 
w  B arcelon ie np. w  dnie pow szednie od
godz. 11 w ieczór do godz. 3 nad ranem 
—  oczyw ista przy świetle reflektorów  —  
i w  n iedziele przedpołudniem . Obsługa 
psów  ma w  całej Hiszpanji jed nakow e 
um undurowanie: b iałe p łaszcze z czer - 
w onem i naszywkam i oraz b ia ło -cze rw o ­
ne czapki. Program każdego biegu jest 
następujący. N ajpierw  psy z przytw ier- 
dzonem i stylu numerami defilują w raz 
z obsługą przed publicznością , następnie 
są na oczach  tej publiczności w ażone, 
poczem  zam knięte w  dużej k latce, w  k tó ­
rej każdy pies zajmuje jeden box . Na 
dany znak otw iera się klatkę, a rów n o­
cześnie w ypuszcza się na szynie na k il­
ka m etrów  przed psami w ypchanego za­
jąca. Z w y cięzcy  biegu raz jeszcze defilu ­
ją przed trybunami.

Am atorska hodow la  terrierów  „A ltes - 
se" (w łaściciel L eon  Lamia) istnie w 
K nurow ie na G órnym  Śląsku od  1932 r.

H odow la  obejm uje obecn ie  cztery  o d ­
miany terrierów , a m ianow icie ; aireda- 
le-terriery, w elsh-terriery, scotch -terriery  
i ostrow łose  foxy , stale odśw ieżając swój 
m aterja! zarodow y przez nowe pierw szo­
rzędne im porty.

Z n ow o im portow anych  suk zarod o­
w ych  w ypada specjalnie p od n ieść aire- 
dele-terrierkę, „Frasęuati Judith", có r ­
kę słynnego, dotychczas nigdy n iepobite- 
go na w ystaw ach „z w y cięzcy  świata 
1935 r ."  i zd ob yw cy  18 św iadectw  na 
cham piona m iędzynarodow ego, odzna­
czon ego  w  A nglji 20 pierw szem i nagro­
dami „H athaw ay D em ocrata", syna naj­
w spanialszego airedale'a świata „S tock - 
fielda A ristocra te". M atką w spom nia­
nej w vżej suczki jest „W rose  G lory", 
zd obyw czyn i 5 św iadectw  na cham pio- 
nu m iędzynarodow ego. „Ju d ith " repre-

dzi na w sze lk ie  py tan ia  d o tyczące  hodo w l i  psa LCnlLaYmendTurT T ąskąaig £ l% i-

Transparent „Przyjaciela Psa" (zdjęcie Władysława Cykowicza)

W  „S k rzynce  do l is tów" re d a k c ja  „P rzy jac ie la  Psa' 
w  m ia rę  możnośc i  udz ie la  bezp ła tnych  odpow ie -

#

Hodowla ferrierów na Slqsku
czy  obecnie 20 m iesięcy i pokrytą 
będzie po raz pierw szy w  lutym 1937 r.

W ym ien ić należy rów nież w elsh-ter- 
rierkę „M aid  of the S ca ", p och odząca  
także z najlepszych  rodziców  A nglji. 
Zdoby ła  ona już jako w łasność h odow li 
tytuł „zw y cięzcy  świata 1935 r." i w  b. 
r. św iadectw o cham piona m iędzyn arodo­
w ego. „M aid " miała w  ub. r. p ierw szy 
miot, który sprzedany został c z ę ś c i o w o
do Niem iec.

D o p ok rycia  ob cy ch  suk posiada h o ­
dow la rocznego  a iredale ‘a „Frasąuati 
Juraco", syna „H athaw ay D em ocrate" 
i „L lanipsa Patricii", zd obyw czyn i 6 
św iadectw  na cham piona m iędzynarodo-
wego.

„J u ra co " jest godnym  potom kiem  
sw oich  w ielk ich  p rzodk ów  i zadebjutuje 
w  przyszłym  roku p o  la z  p ierw szy na 
m iędzynarodow ej wystawie zagranicznej; 
nie ulega kwestji, że odznaczony zosta­
nie rów nież notą „d osk on a ły ". S korzy­
stanie z „ Juraco" jako reproduktora
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